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Z pieśni pomorskich.
N nitii dola.

O, lut zasiał i zaorał, lecz czyż zbierze 
[plcn ?

Ozy się z wiosną dźbła ocucą?...
Z pod Piechowic piosnkę nucą t 
Jeden snop na gon.
Na Pomorzu trudu wiele* aż się garbi 

[grzbiet l
Ale ziemia marnie rodzi, 
dola lepsza nie przychodzi...
— Zbłąkał* s i ę -------h e t!...
Gdy wysłana wyszła z nieba, spiesząc się 

[ku nam.
pośród piasków, błot ustała, 
a powrócić się „bojała“ 
do niebieskich bram.
Za jałowiec »!q ukryła, legła w głodkiem śnie 
i śoi dziś... Radbym ją zbudzić, lecz któż 

[o niej w ie! ?...
*  *  *

Stąd daremnie nasze modły, lituje się Bóg!
Ale dola śpi ukryta, 
bieda zaś z radości zgrzyta, 
siadła na nasz próg..
Jednak, braeie, w górę serca l — Nie

[zwali nas z nógl — 
Bóg nam spłaci nasze myta ; 
hardcśó mieszka w nas zabity, 
nikt nas „lesz* nie zm ógł.-------
Ohoó nas z żyznej wypohli ziemi,
a już rzadko gdzieś
pclBka stała w eś,
gdzie się bujnie zboże plemi...
W śwkcie bardzo zmienne dzieje,
dcbrym gwiazda zajaśnieje-------
Nie rychły nasz skon..., I

Wolimir Lubioz.

Niefortunny zakład.
Hiftterja w ielce tragiczna* aarazcne śm ieszna

Jeszcze nie żyła na świecle para tak w sobie za  ̂
kochanych ludzi jak Aleksander Mostnik l Weronika 
Ozulska. Przynajmniej oboje o to zapytani byliby 
napewno na to przysięgli. I oałem ich nieszczęściem 
było to, że ani sami poetyckiej duszy nie posiadali, ani 
też nie zetknęli się z żadnym piewcą — pieśniarzem.

Bo w takim razie wynikiem tej m.łości byłby nieohyb 
nie najświetniejszy na świacie poemat, który byłby w 
cień postawił kto wie czy nie najsławniejszych poetów 
erotycznych starego i młodego świata

Ba, stało się nawet gorzej. Jak plsasjącą Bielan* 
kowo łódkę na morzu cpada banda r k nó , jak na 
wędrowca filozoficznie zadumanego rzuci s4ę znienacka 
pies podwórzowy albo owctarski, jak krzyk s^wy za­
głuszy śpiew miłosny słowika, tak też i w Sielankową 
miłość naszej zakochanej parki wplątał się — zresztą 
woale nfeop&trzenie i niefortunnie — Marek Bzikówka.

W prawdzie nazwisko nie wskazywało woale na 
to aby był on miłośnym uwodzicielem kobiet i zawali­
drogą, ani nieszczęsny ten bohater nasz istotnie tego 
rodzaju wybryków nie popełniał Ale miał on różne 
bardzo nleobwalebne m*nje i wady, które fatalnie na 
nim się odbiły.

Jedna z jego wad była chciwość i skąpstwo po­
sunięte do ostatecznych granic. Ale ta wada zresztą 
nikomu nie Bzkodziła. Narażała go nsjwyżej na różne 
docinki i na śmieszność. Nie był bowiem pijakiem i 
sim sobie nie kup ł nigdy sai kieliszka wódki lub in­
nego napoju. Natomiast wUdy, jeżeli mu ktoś zafun­
dował, chlał dopóki stał na mgu, a nawet leżąc już 
na ziemi był gotów pić, gdyby mu kteś był dał. L  
tego powodu upił się kilka raz; Uk, że go na wozie 
od mierzwy do domu przywieziono.

Drugą gorszą wadą Bzikóiki był pociąg do kart. 
Nie grał on wprawdz e również z nałogu, ale właści­
wie jedynie dlatego, żaby wygrać pieniądze. I to mu 
się przeważnie udawało. Najgorsza atoli wada Marka 
była manja ustawioynego zakładania się nieraz o 
byle co. I to właśnio st*h się jego nieszczęściem i 
powodem ośmieszenia w oczach ludności okol-oznej na 
długie długie lata.

Mostnik bowiem miał rywala — jak to zresztą 
zwykle bywa, który nazywtl się Osajka i medytował nad 
tem, jakby podjazdową drugą rozbić jawne węzły miłoś­
ci, jakie łączyły parę nurzeczonych, Mostnika i panny 
Weroniki Ozulskiej. Wynikiem długiego medytowania 
było to, że Czajka udał się do Bzikó\*ki i długo z 
nim tajemniczo konferował nie zaniedbawszy napomknąć 
tiż  kilkakrotnie o zarobku.

W następstwie tego 'ruwnego dnia Bzikówka za 
gadnął Mostnika i zaproponował mu, aby zagrał z nim 
w 66 albo preferansa.

—Nie mam czasu — cdrzekł nirzsczmy WeroDiki.
— Ha, pewno ci spieszna do narzeczonej.
— Być może — odrzekł lakonioznle Mostnik.
— Hm twoje wola — ciągnął dalej Bdkowka — 

ala ciebie szkoda.
— Jakto ? — zawołał Mostnik,
Czy sądzisz, te ona ci wierna ?
— Najzupełniej. Mógłbym aa to przyiiądz.
— Otóż ja twierdzę przeciwnie. O co zakład, I t  

pokażę ci ją w towarzystwie innego mężczyzny ?



Mostnik bjł oburzony ca takie insynuacje, ale cle 
cbcąc, aby r a m  m  ną jego pi sądzące rawet o zdradę! 
a takie i cięto z cUswości zgcdzil się na taki 
*f kład.

Tymczasem Bzfkćwka udał się natychmiast do pan 
ny Weroniki, powiedział, że c^eka ca nią narzeczony 
ponieważ mają rzekomo zamiar urządzić wspóiaą wy 
eieczkę* I nie p zbczuw&jąua zdrady dziewczyna po 
szła. Ale Marek nie zaprowadził je] do Mcetoika jeno 
do Czajki, który ze swej strony oznajmił oszukanej 
dziewczynie, te narzeczony poszedł do domu pc jakieś 
rzeczy.

Tymczasem atoli Mc sin k siedział ukryty w ogrodzie 
i widniał, jak Biikówka nrzecbadzał się z jego narze 
czoną. Tak zakład przegrał. Niewiadaiał jedynie, w jaki 
sposób sprytny kotra i j?go rywal rzecz przeprowadzili.

Dowiedział się o tem później, gdy Weronke czynił 
ostre wyrzuty spowcdu rzekomej zdrady. Narzeczona jego 
dowiedziawszy się o zakładzie z&wcłał* oburzona:

— Jakto KsuIj , (skrócenie od Aleksander), ty 
spowodu takiej insynuacji wdałeś się w zakład ? No 
wiesz ty, takie rzeczy jeszize nie bywały. Ładniebym 
wyglądała jako żona. Wiesz, będzie najlepiej, jeżeli 
my Blę więcej nie spotkamy.

I tak skończył się oadny rapsod miłcsjy między 
Mostnikiein a panną Ozuiską, choć na razie niewkdo 
mo jeszcze czy na zawsze ozy na jakiś ckres krót­
szy tylko.

Zrozumiałe wobeo tego, źe nieszczęśliwy kocha­
nek zapałał straszną zemstą do Bzików ki; i z powodu 
przegranego zakładu i z powodu utraty narzeczonej. 
A przytem nie był sobie pewny, czy jednak między 
Bzikowką a Weroniką nie istnieją jakiś stosunki.

Tak, czy nie ! Mostnik postanowił się zemścić i to 
zemścić się tak, aby Bzifcówkę eduozyć na zawsze za­
kładania się, a przytem go ośmieszyć i w oczach We 
roniki i w oczach prawdziwej narzeczonej tegoż, Janki. 
(Chodziło mu o to aby Bzikówka tak stracił narzeczo­
ną swą jak i jego pozbawił Weroniki.) I zemsty do­
konał.

Sprawa zresztą nie była dla niego trudna. Miał 
on bowiem anajemego kolegę szkolnego, który już w 
wieku dojrzałym komphtnie złajdaczał i pędził żywot 
hulaszczy, zdobywając środki do żyda nie wiadomo w 
jaki sposób. A przytem umiał ludziem płatać różne 
bgle.

Do tego udał się nieszczęśliwy, porzucony kocha 
nek i rzecz mu przedstawił. A ten oczywiście miał 
swoich dalszych znajomych.

W owym zaś akurat czasie przywlókł się do owej 
miejscowości cyrk. Ponadto wypadł wówczas jarmark, 
na który zgromadziło się zwykle dużo iudu z okolicy

Mostnik przechadzając się z Bzikówką pomiędzy 
zwierzęłaml cyrkowemi i jarmarczneml naraz zwrócony 
do swego towarzysza rzecze:

— Wiem, Ż8 podejmujesz się różnych zakładów 
aie śmiem się założyć, że tego, oo ja ci zaproponuję, 
nie podejmiesz się nigdy.

— Ja ?  odparł żywo zagadnięty — Zakładam się 
że podejmuję się wszystkiego.

- Dobrze — odparł chytrze Mostnik — przejedź 
na tyra oto ośle z przywiązaną do niego ko2ą, które 
stoją obok cyrku po przez cale miasto i rynek.

— Zgoda 1 Oo mi dasz ?
Umówiono się co do sumy zakładu a przytem ten, 

ktoby przegrał miał zapłaoió za kozę i osła.
Tak Bzikówka obrany jako chłop z fajką w ustach 

wsiadł na osła, eo którego przywiązana była koza, z 
zawieszenemi na karku dwonkami i wyruszył na wyprą 
wę przez miasto.

Ale zaraz kilka kroków opodal spotkał go znajomy 
Mostnika wraz z dwoma towarzyszami.

— Założę się, rzekł do swych kolegów, te  temu
obłocu uprowadzę korę, ani on się nie spostrzeże.

He, aa wołał drug?, — ja założę się, że uprowadzę 
nm eśiątke, na któr«m się rozpiera jak sułtan turecki
na poduszkach,

— A ja ~~ rzetł trzeci — założę się, że pozba­
wię go wszelkiej jego odzieży bez słowa protestu 7 jego 
strony.

Zaajoacy Mostnika należycie instruowany, wiedząc, 
że koszta tych zakładów tak ozy owak ponosić będzie 
Mostnil, zgodził się na wszystkie zakłady.

Jako pierwsay przystąpił więc do dzieła pierwszy 
z osobliwej trójki znajomy p. Aleksandra. Postępował 
przez pawian czas za Bsikowką, a upatrzywszy dogodną 
chwilę, przeciął sznurek, jakim przywiązana była koza 
a dzwonki z jej karku przywiązał osłu do ogona.

Bsikówka słysząc fcr ?ęk dzwonków sądził, że wssyt 
ko w porządku. Dopiero, kiedy osioł machnął go 
dzwonkami w plecy, obejrzał się i ku uiezmiemej swej 
rozpaczy spostrzegł, że koza znikła, a zakład ewentu­
alnie przegrany.

Zawrócił więc ozemprędsej, aby ją jeszcze odszu­
kać 1 wtedy natknął na drugiego towarzysza złodzie­
ja kozy. Ten widząc zmartwioną twarz Bzlkowki za 
pytał się o pswód Bdkowa opowiedział sprawę i 
zapytał, się ozy nieznajoma nie widział kozy takiej a ta­
kiej gdzieś w pobliżu. Ów nieznajomy odrzekł oczy­
wiście, że tak i że widsiał jak się ona przedziera przez 
dsikie krzaki, jakie rosły na plaou przy drodze.

Bzikówka zeskoczył natychmiast z osła, ale widział 
że wraz z dłagouchsm zwierzęciem nie przedostanie 
się przez krzaki. Poprosił więc nieznajomego, aby 
przai chwilkę potrzymał osła — co ten też z naj­
większą gotowością uozynił.

Kiedy jednakowoż nieszczęsny jeździec Bię wrócił 
po daramnem postukiwaniu kozy, spostrzegł ku więk­
szemu jeszcze przezażeniu, źe znikł także i osioł. Wów 
czas rwał sobie nieomal z rozpaczy włosy z głowy i 
nie zdając sobie wcale sprawy, dokąd idzie, popędził w 
kierunku jeziora, gdzie zastał trzeciego psotnika z 
osobliwej trójki siedzącego na kamieniu w poblitu je 
ziora — szlochającego rczpaozliwśe.

Bzikówka widząc, że jest ktoś, co jest więcej 
zmartwiony od niego, zbliżył się dc szlochającego i 
i rzekł z ciekawości i współczucia:

— Oóź się panu stało? Niech się pan uspokoi.
Ja  zapewnie jestem nieszczęśliwszy od pana, a przecie 
nie płaczę. A atraoiłem od razu kozę i osła i zakład 
przegrałem. ■-------

(Dokończenie nastąpi)

Ptónl-frontóukl ludu Pomorsliieso.
Lipa, lipa, lipaneoska
Pod tą lipą kochaneczka. Traia la la.
Czekaj Jaśku oatery lata,
A4 użyjesz tego świata. Trala la la
Świata, świata, świata tego,
Aż do roczku dwudziestego. Trala la la
Dwudziesty roczek nadchodzi,
Mój kochanek z inną chodzi, Trala la la.

Z inną chodzi, inną raczy,
O mnie Pan Bóg nie zahaczy. Trala la la.
Nie zabaozy, nie opuści,
Jak ptaszynę w ciemnej puszczy. Trala la la
W ciemnej puszczy, w ciem mm iesle,
Malowane jajka niesie. Traia 1& la



Jedno jare, drogie szare,
A w R „ .... dziadki stara. Trala la la.
A. we Wdzydzach młeduslonkie,
Mają gąbki słodsiusienkie, Traia la U.

Ktoren, którą, pocałuje,
Siedra lat się oblizuje Trala la la.

Pocełow&ł w prawe lice,
Dsłby za nią cale życie. Trala h  la

(Według Izydora Gmlgowskiegc z Wdzydz).

Z podań ludu pomorskiego*
P o k u tu ją c y  m o rd e rc a .

Przed wielu, wielu laty jechał pewnego rsza pan 
i sługa przez chełmski las, w powiacie ohcjniekim. 
Naraz usłrszali jakiś orobliwy śpiew. Riz, był to 
śpiew radośny pełen zachwytu i wesela, to znów tak 
smutny i tałoBny, jakby §ię zebrtłc razem siedem 
„pustych nocy*.

Aby się ostatecznie przekonać, co tsn śpiew 
właściwie znaczy, zostawił ów pim swego wóźnLę przy 
koniach, a sam podążył w kierunku, skąd ów dziwny 
śpiew dolatywał. Po pewnym czasie błąkania dotarł 
on do jakiegoś źródła, które s t wszystkich stron oto 
ozone było wysokimi krzakami jałówcowymi. W źródle 
zaś aż po szyję wa wodzie stał jakiś nieznany owemu 
panu mężczyzna.

— Człowieku, — zapytał się pan — co tu robisz 
w tej zimnej w wodzie? Przecież zaziębić się, choroby 
i śmierci nabawić się możesz.

Lecz tamten odpowiedział z powagą i smutkiem :
— Wiele, wiele lat upłynęło już od chwili, gdy 

moja dusza opuściła grzeszne ciało. Jsdnak nie poszła 
ona do nieba, ani nawet do raju, albowiem za życia 
zamordowałem mego pana i obrabowałam go z pie 
niędiy, zwłoki jego zaś zatopiłem w tem tu oto źródle. 
Zbrodnicza zdobycz jednakowoż korzyści mi ule przy 
niosła, ponieważ wkrótce pieniądze rtztrwoaihra i sta­
łem się uboższym, aniżeli byłem przedtem, Wówozis 
to zacząłem się zastanawiać nad niedorzecznością i 
obrzydliweścią zbrodni i zabrałem się do pokuty.

— Nie zdołałem już jednakże 'za życia odpokato 
waó całkowicie za mój niecny czyn i muszę teraz tu 
w tero miejscu za to cierpieć. Jeżeli więc sobie uprzy 
tomnię całą podłość mej zbrodni i ogrem kary, jaki mnie 
jeszcze czeka, wtedy mnie ogr mny smutek opanuje i 
żałosny jest wówezrs rcój śpiew.

Ażeby mnie jednak pokrzepić, jakowe sam zaw 
czasu i dobrowolnie zabrałem się do pokuty i abym 
nie uległ rozpaczy, pozwoli mi Pan dorotliwy gdzież w 
dalekiem... dalekie n cddaleniu dojrzeć cdblask niebies 
kiego raju. Patrząc na ten niepojęty ogrom szczęścia 
jakiego doznają dusze błogosławionych i jakie kiedyś 
będzie i mojem odziałem, pełen jestem radości i za 
chwytu i wtedy to wnoszę radosny i weselny śpiew.

— Jiżell byś chciał mi pomódz, to módl się za 
mnie i daj odprawTó na mnie mszę św., ażeby czas 
mej pokuty ukrócony został.

Ow pan, mimo że był właśnie synem zamordowanego 
przez pokutnika z chrzeóoiańsklej miłości bllźnego 
obiecał to uczynić, i w tej chwili dusza pokutującego 
znikła za zimnego źródła.

Człowiek mesli nula, czym on J e ! -------
Człowiek mesii uda nieroz 

o swojl os bie i 
Bodejbe obłooi {- zerosł,

oiebe nie 1 gł w grobla.
Cały wiek się n haruje, 

nabłedry, z» greze :
Los go tam, to ietąd szczuje — 

nia wie, gd fe zaleze.
Jak tan gzub, co w pioska pyszoze — 

z-ąmci Bobie stowio :
Bryzaie fala, wiatr zsswiszcze — 

zwieje w m g i spłowio.
Mrówka zwłóczy aa mrowisko 

źdźbła lat c lka w żmud ze:
Machnie knuplem zły knopisko — 

już po oętcl n trudzę.
Człowiek mssl1, r*ie sę, godo: 

dzewe czym on je —
Żgnie go lada me *8,*) podo —

sąra sę w trjm ę pchnie! — — —

*) mega od migania -  komar.

Skąd się wywodzą nazwiska o 
brzmieniu niemieckiemna Pomorzu

Czytając różne napisy na firmach, ulbo przegląda* 
jąc spisy 1 adresy osób, spostrzegamy wielką ilość 
nazwisk, które zdawają się być pochodzenia niemiec­
kiego.

Jest to całkiem mylne i sprawę tą się zając powinniś­
my. Na podstawie nazwis; tych gotów bo niejeden 
dojść do wniosku, że na Pomorzu rdzennych Polaków 
jest bardzo mało, a wielu, 1 ardzo wielu to spolszczeni 
Niemcy.

Otóż jest to zdanie całkiem mylne. Mamy na­
zwiska niemieckie rodził, kUro zawsze były polskieml 
i nigdy się narodowości pohkiej nie sprzeniewierzyły.

Zastanawiając się md po bodetniem nazwisk w 
Polsce, a zwłaszcza na Pora rzu trzeba zważyć prze 
dewszystkiem, że pierwotnie nazwisk u Polaków nie 
było — były tylko imiona. Używanie nazwisk weszło 
w życie dopiero później Pomorza ana dowatu s !ę przez 
czas dłuższy pod nądaml Kizyźaków i Prusaków, któ 
rzy to oozywiście Polakom i Słowianom ca Uwali lioz- 
nie nazwisk* n emieckie, często przatiómaozySi juź pols­
kie nazwiska na niemieckie (jsk Mostnik na Bitidtner) 
inne zaś dzięki pisowni nieprawidłowej zostały przekrę­
cone jak Lipka na L th k e  itp, albeteż świadomie prze­
kręcali je Niemcy.

Trzeba też uważać, że i pisownia w Polsoe daw­
niej była inna (np, ę—en).

Wiadomo przecie, że Nie acy na wschód od Łaby 
i na północ o l Bawsrji to n a rodowici Niemcy-Oer 
manie (z wyjątkiem kcłonisSów gormińskicb), leoz 
zniemczeni Słowianie, którzy jednak dz ś noszą prze 
ważnie nazwiska niemieckie.

Wprawdzie Niemcy tępili — niby w interesie 
wiary chrześoijsńskiej (aj to uht ześciaóstwo germańsko* 
niemieckie!) — ogniem i mii ozem ludy słowiańskie. 
Jedm.k pomimo bezl tośnego tf pienia źywiola słowiań­
skiego nie udało się wszystl ioh Słowian wytępić. 
Świadczą o tern resztki naiwi k słowiańskich do dziś 
dnia zachowanych, nazwisk nh  tylko starszych rodzin 
szlacheckich lecz i nazwiska gminu.



Z wielkiej ilości przykładów nadmieniam tylko 
kilka. Wielka radość panowała w domu H henzollsr 
nów, gdy ówczesny krcnpricz Wilhelm pojął za mał 
żonkę wielką księżnę mecklenbureką „Augustę*. Pi 
Barze niemieccy, ażeby nadać uroku malżtÓ3t»u e*az 
ażeby ndcwcdnić, że Hchenzoller pojął godną siebie 
połowicę, ogłosili, że ród wielkiej księżny Augusty 
jest o wiele starszy aniżeli ród Hohenzollernów, po 
nleważ pochodzi od starego książęcego rodu slowiań 
skiego, szczepu obotryekicgo.

Takssmo i Wielka księżna Augusta wywodziła 
z dumą ród rodziców z książąt słowiańssioh obotryckich,

Historycy niemieccy wspominają o własnym nie 
mieckim rycerzu rabuśniku van Q;itzow. Niby to 
Niemiec, jeżeli się krytycznie zapatrzymy na to naz 
wisko, to wnet mycbodzimy jednak do przekonaniu, źe 
iPemiecki vcn Quitzow jest słowiańskim Kwiczów.

Sławny jenerał niemiecki von Seidliti jest zwy 
kłym Seydliczsm.

PranUmieckie nazwisko Tetzlaff jest pochodzenia 
słowiańskiego. „TeczławK, hr Zeppelin, hr. Cieplińskim, 
osławiony pisarz niemiecki i filozof nowoczesnych 
Niemiec Nietsche, polskim Niczsm.

Na dowód, że Niemcy specjalnie starali się o to, 
aby uzyskać do swego skromnego zapasu nazwisk 
(N e u m a n o , Schneider, Backer, Rauber, Muller Sohultze) 
jak najwięcej nazwisk polskich i nazwiska ta systema­
tycznie germaDizow&li i przekręcali, niech posłuży 
skromna wiązanka nazwisk polskich, które Niemcy 
zniemczali, a które w naszej okolicy tak często spo 
tykamy.

Celem lepszego zrozumienia podaje się nazwiska 
w pisowni niemieckiej i w pisowni polskifj z poda­
nym pierwiastka polskiego; Somraa—Szemrał (od szem­
rać), L iedke-Łydka (odłydki), Lletz—Lyca (od lico), 
Sohmclke — Smolka (od smolić); Mlethke — Miętki, 
Bleske—Błęski, Ziehman—Ziemian, Klesoht—Kleszcz, 
Riedel—Rydel, Wilke—Wilk, Woelke—Wielki, Radtke 
— Rudka alboteż Radka (od radzić).

Jak z powyższej wiązanki widać, umieli Prusacy 
względnie pseudo — Niemcy umiejętnie wykorzystać 
nazwiska polskie 1 słowiańskie dla swych celów pan 
germanistycznyob i edrazu przed 160 laty przy cstat 
nim rozbiorze Polski mieli połowę rdzennie niemlec 
kich nazwisk na ziemiach Polski.

Zresztą że wschodni Nieony, czyli Prusacy są 
jedynie zniemczonymi Słowianami, dowodzi, źe pałają 
największą nienawiścią do wszystkiego go polskie i 
słowiańskie; przodują oni w tej nienawiści przed wezyst 
kiemi szczepami germańskimi.

Przyczynę tej nianawiśii jest właśnie ten szczegół, 
który znamionuje każdego renegata, ii nienawidzi 
wszystko to, dc czego przedtem należał i z kim go 
przedtem związki krwi łączyły.

Chojnice, w sierpniu 1926.
Karól Wiśniewski.

Uryw ki z  poezji
lana Kasprowicza-

Znamienną cechą Jana Kasprowicza była skrom­
ność, W jego ostatniem dziele „Mój Świat", na któ 
rem pracował aż do ostatnich prawie chwil, zaczyna 
się od modlitwy grajka wędrownego (koniec 1924), 
który klęcząc przed kapliczką przydrożną w Poroninie, 
rztmpoi ł na skrzypkach i

Hej, Panie Boże, coś wielkim 
Gazdą jest nad gazdami, *)
Pecoś mi dał taką skrzypkę,
Co jeno tumani i mami.

Nie umiem ci grywać na niej,
A jednak wciąż grywać mi etoe się,
Zs jestem jak liść ten sztmiący 
Gdzie! w niedostępnym lusie.
Któż go tam widzi, kto słyszy 
W tych mnogich drzew rosh&worze ?
Liche mi dałeś skrzy pęczki,
Niem beieray Boże !
A jednak o wleiki Penie,
Zlituj sif, łlituj nade raną,
Ohrcó mnie. bym się nie grąiyl 
W jakowąś rozpacz ciemną.
A jaszcze bsrdiiej chroń mnie.
I od najmniejszej zawiści.
Za są na świacie grajkowie 
Pełni szumniejszyeh liścia.

Jedna ta piosnka dajs dostateczne pojęcir o cha­
rakterze sielskiej i religijnej duszy poety. W tym 
drobnym przymitywie widzimy, jak łączy się jego ludowa 
religijność ze szczytnym humanizmem. Prosząc Boga 
o pomoc w sztuce, tak się modli:

I niech się zawsze przyznaję 
Ohoó do najskrytszej przewiny 
I wielką niech ozynię spowiedź 
W obliczu ludzkiej rodziny.

Nie chciał być w życiu „niuzem więcej, jak człe­
kiem". To osiągnął. A to jest bodaj najtrudniejsza 
rztcz, o jaką tzłow.ek kusić się może.

Zaś wieś polską tak opisuje wielki poeta:
Chaty rzędem na piaszczystych 

wzgórkach
Za chatami krępi sad wiśniowy 
Wierzby siwe poschylały głowy 
Przy stodołach, grzy niskich obórkach.
Płot się wali, piołun aa podwórkach 
Tu rżą konie, ryczą chuda krowy,
Tam Bię wije dziewek w ieniec zdrow y.
W kraśnych chustkach, w koralowych 

sznurkach.
Szare chaty I nędzna chłopskie chaty !
Jak się z wami zroGo moje życie,
Jak wy proste, jak wy bez rozkoszy 1 
D.iś wy dla mnie wspomnień skarb 

bsgaty,
AU wspomnień, co łzawą obficie.
H*j l czy przyjdzie ozzb, co łzy 

to spłoszy ?
A na koniec jeszcze jeden wiersz — pożegnalnyi 

Gdy przyjdzie czas...
Gdy przyjdzie czas, gdy przyjdzie ozas 
Odchodzić cd pól tych i łąk,
Słońca Bię nisko pokłonię,
Niebu pokłonię się w krąg.
O Boże mój, o Boże mój ! —
Tak szepnę usty wddęcznemi i 
Dałeś mi wszystko, co mogłeś —
Zapach tej drogiej ziemi.
Zal będzie iść, żal będzie ść.
Ciężar zawiśnie u stóp,
Chyba, fe w gór tych obliczu 
Cichy sprawicie mi grób.
Tej roli piędź, tej roli piędź 
Ostatnią mi będzie ostoją:
Tu się mej deszy tęsknice 
Na wieki wieków ukoją.

*) gazda—gospodarz.

Redaktor odpowiedzialny: S t a n i s ł a w  J o s k e  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego*' 

w Chojnicach.


